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KURYER LITEWSKI
w W ilnie w Piątek dnia 26 Lipca v. s. 1829 Roku.

W  i a D o MO s c i  K r a j o w e .

Rozielec , dnia 1 lipca.
(z Gazety Sanktpetersburskiey).

Dnia 25 , przeszłego miesiąca, N a y ja s n ie y s z y  
Cesa rz  J egomość  raczył tu przybyć z Kijowa , o 
godzinie 11, przed północą, w pożąianem zdrowiu 
i spotka о у był przy rogatkach przez mnóstwo zgro
madzonego ludu. Huczne ura!  tysiącem powtó
rzone głosów, uwiadomiło o przybyciu N a y j a s n i e y - 
8SEGO P a n a  Stowarzyszyło M o n a r s z e  do obrane
go dla J eg o  przebywania domu obywatela* H a la -  
hana, przy którym znaydowała się straż lionoro 
wa półku e kat er у n osła w s ki ego kirysyeró w. Nie 
dojeżdżając do niego C e s a r z  J egom ość  raczył wy* 
siąsdź z pojazdu i spotkany był, z przyczyny po- 
zaego czesu, tylko przez Dowódcę Korpusu, H r a 
biego P a te n a , Małorossyyskiego Wojennego G u
bernatora Xięcia Kepnina^ Naczelnika sztabu iev 
Armii K aysarow a  i Dowódcę półku , Pdngtona. 
Gdy podszedł do frontu i uczynił pozdrowienie, 
radosne ura!  rozeszło się po szeregach wojowni
ków. Dnia 26, o godzinie g z ran a , odbywał się 
przegląd zebranego tu 2go Korpusu odwodowego 
ka waleryi, razem z jego artylłeryą; woyska prze
ciągały przed N ą y ja ś n ib y s z y m  P a n e m  , trzy razy, 
krokiem łwyczaynym , kfusam i galopem. W y 
b o r y  stan żołnierzy i koni, blask oręża, rozmai
tość i piękność mundurów huzarskich i dokładność 
poruszeń widok ten czyniły czarującym, N a y 
jasnieyszy  C esa rz  J eg om ość  kilka razy w  pochle
bnych wyrazach , oświadczył swoje zadowolenie 
tak samemu P. Marszałkowi Polnemu, H rabi O- 
sten-Sakenowi, jako i P.Dowódcy Korpusu, Naczel
nikowi artylieryi, Xięćiu Jaszwilowi, PP. Dowód-: 
com dywizyynym , brygadnyin i półkowym, oraż 
naczelnikom a r ty l ie ry i ; po skończoney zaś para
dzie, wśród zgromadzenia wszystkich Jenerałów 
i dowódzców półkowych, wyraził N a y w y ż s z e  
S w o j e  podziękowanie za nader dobry stan K or
pusu. Dnia 27. zrana, cały korpus miał odbydź 
manewry, woyska już były na mieyscu , lecz, z 
przyczyny wielkiego deszczu, C e s a r z  J eg o m o ś ć  ra 
czył rozkazać je rozpuścić. Dnia 28, zrana, N a y - 
jaśnieyszy P a n  raczył przybydź do korpusu; prze- 
bingająć mimo półko w, ożywiał je uprzeyroeui wi
taniem, a radosne walecznego woyska rossyyskie- 
e° okrzyki wznosiły się, aż pod niebiosa. Manę • 
wry odbywane były bez żadnego poprzedniczego 
plami, podług samey tylko woli M o n a r c h y , kió- 
П  osobiście dowodził woyska mi. Ewolucya od
była się w różnych kierunkach, z przemianą li- 
rńy, a każdy półk szed ł, swoją koleją do atlaku 
1 czynił rozmaite szyki, artyllerya zaś działała śle- 
perni nabojami. Szybkość i dokładność, we wszyst
kich postrzegane wo-ownikach, zapał i gorliwość w 
wypełnieniu swe у rzeczy, uwieńczone zostały po
myślnym skutkiem i stosownie do woli rozporządzi- 
ciela manewrów;za co też zasłużyły znowu na otrzy
manie pochlebnego podziękowania. C e s a r z  J ego
mość, w obliczu całego rycerstwa, pocałował Mar
szałka Polnego, oświadczył S w o j e  N a y w y ż s z e  za
dowolenie. Takie M o n a r c h y  uznanie zaszczepiło 
w każdym z uczęśoików tey parady nayżywsze 
dążenie uo wypełnienia swych obowiązków, oraz 
śmiałą gotowość do poświęcenia życia swego za 
C e s a r z a  i OrczYzztą. Tegoż dnia, wieczorem, N ay

ja sn iey sz y  Pan raczył oglądać jeżdżenie 4 5  junkrów, 
był nimi zadowolony i raczył ich wszystkich po
witać officerami. Radość młodzieńców wyjawio
ną została przez w'dz)ęcznośó, którą wyrazić t ru 
dno, lubo każdemu jest pojętą. Dnia 29 , o go
dzinie 10, zrana, N a y ja s n ie y s z y  C e s a r z  J eg o m o ś ć , 
podarowawszy gospodyni domu bogaty, brylanta
mi ozdobiony fermoar, a usługującym szczodrą 
nagrodę pieniężną, raczył udadź się. traktem do 
Czernichowa. W  ciągu tych trzech dni , k tóre 
się stały historycznemi dla miasta K ozie lca , P. 
Marszałek Polny i Jenerałowie zapraszani byli do 
stołu obiadowego N a y ja ś n ie y s z e g o  C e s a r z a  J e g o * 
m o śc i , a miasto było oświecane.

Czernichów dnia 2 lipca.
(z teyze gazety.)

Mieliśmy, lubo na czas bardzo krótki, nay-
pożądańsze szczęście cieszyć się widokiem Nayu- 
kochańszego Naszego M o n a r c h y , C e s a r z a  J eg o m o 
śc i , N i k o ł a j a  P a w ł o w i c z a .

N a y j a s n ie y s z y  P an , przybywszy dnia o5 czerw
ca wieczorem , do miasta Kozielca , dla obeyrze- 
nia zebranych woysk 2go korpusu odwodowgo 
kawaleryi, raczył ztamtąct wyjechać dnia 29,0 go
dzinie 10, zrana, i szczęśliwie przybył, o godzinie 
2, po południu, do Czernichowa , wprost do tu- 
teyszey katedry Preobrażeńskiey. P rz y ' weyściu 
do niey, spotkany był przez Przewielebnego A r 
cybiskupa Laurenciusza  z duchowieństwem, Gu
bernatora Wojennego i Cywilnego, Małorossyy
skiego Dyrektora poczty, i  innych urzędników, 
wśród nader licznego zgromadzenia ludu wszel
kiego stanu i płci, a po odśpiewaniu w tey staro- 
dawney świątyni do Pana Boga modłow za zdro
wie, tak J ego C e s a r s k i e y  Mości, jako i całego N a y -  
j a ś n i e y s z e g o  Domu; przy wyyściu z teyze świąty
ni raczył nprzeymie przyjąć podany przez tutey- 
szych mieszkańców miasta chleb i só l , i  raczył 
łaskawie tikłonić się zebranym urzędnikom. N a y -  
j a ś n i e y s z y  C esa rz  J egom ość  raczył mieć stół 0- 
biadowy u P. Małorossyyskiego Wojennego G u
bernatora , Xięcia Nikołaja Grygorjewięza Jiep- 
n i na. Lud przeprowadzał N a y ja ś n ie y s z e g o  P a n a  
pd ka ted ryp  gromadził się przed kwaterą W o
jennego Gubernatora, zkąd wykrzykiwania N a y - 
j a s n je y sz e m u  C e s a b z o wi J eg o m o ści  hucznego ura! 
i serdeczne wiernych poddanych modły do Nay- 
wyższego Stwórcy , towarzyszyły dobroczynnemu 
M on arsze  przy wyjezdzie z miasta. Na oznamio- 
nowanie radości dnia tego, miasto wieczorem by
ło oświecone.

Tyflis, dnia if) czerwca .
Teraz znayduje się w Ty flisie wyprawa, któ

ra tu  przybyła dla czynienia uczonych badań, pod 
przed wodnice w em professora fizyki w Uniwersy
tecie Dorpackim, P . P a r rota. Z P. Parrotem przy
jechali: kandydat filozofii, Bazyli Piedorow , któ- 
ry  się zaymuje obserwacyami as tronom icznemi, a 
cló odbycia tey podróży zasłużył na otrzymanie 
znacznych pomocy od szczodrobliwości w Bogu 
spoczywająeey N a y j a ś n ie y s z e y  C e s a r z o w e y  M a r y i  
F e o d o r o w n y ; student Michał von B o h a h e t , zsy
pu jący  się mineralogią, i studenci hiedycynyj Ju- 
lius Ge.j, jako botanik, i Karol Szim an} jako za-



olog. Z niecierpliwością oczekujemy skutków te* 
go pożytecznego dla nauk przedsięwzięcia*

JSr owy •C zer kask dnia 25 czerwca.
(z Ruskiego Inw alida).

Dzisia, dnia 21 czerwca, przybył tu , jadący 
do N a y w y ż s z e g o  Dworu syn Następcy T r o 
nu Perskiego, Chosref M irza. Zbliżywszy się do 
miasta , Xiąże spotkany był przez Policineystra, 
a przy bramie mieskiey przez wysłanego na to 
Sztabs-Officera z kilką urzędników ; u ganku aa! 
kwatery, J ego  W ysokość  był przyjęty od W oy- 
skowego NaiUźnego Attarnana, Jenerał-Poruczni
ka Kuteynikowa  z obecnymi Jenerałami, Sztabs i 
Ober-Officerami. Zgromadzenie ludu było tak 
nadzwyczajne , iż pokryta nim była cała równi
na przed kwaterą X;ęcia.

Nazajutrz (52 czerwca), przed obiadem, Xią- 
2e, przez ciekawość, jeździł po mieście, był w do
mu Ranęellaryi woyskowey, gdzie oglądał wszy
stkie regalia woyskowe i rysownią, zostającą pod 
zwierzchnictwem P. Jenerał-Majora sztabu jeoe- 
ra lnego , Bohdanowicza. Stąd zwiedził mieysce, 
gdzie spoczywają popioły znamienitego woysk doń
skich Atamana, Hrabiego P ła to w a j a, na koniec,
0 godzinie 5, wieczorem, Jeg-o Wysokość udał się 
traktem na Woroneż, w towarzystwie P. W oy- 
skowego Atamana Nakaźnego.

W oysko  D z i a ł a j ą c e .
Szczegółowe opisanie b itw y , stoczoney pod 

wioską K ulew cżi, dnia 5o maja, między  C e s a r s k ą  
A rm ią  Bosśyyską, p o d  naczełnem dowództwem Je
nerała  piechoty. Hrabiego Dybicza, a Turecką, pod  
przew odnictwem  W ielkiego W ezyra  R eszyd-M e- 
hm eda  B a szy .

(z R uskiego Inw alida.)
W ie lk i  W e z y r , dowodząc osobiście armią, 

złożoną ze 4o tysięcy ludzi, w liczbie których, prócz 
nader liczney artylleryi , były 22 półki piechoty 
regularney , 6 kawaleryi i do i 5 tysięcy wyborney 
anatolskiey piechoty regularney i konnicy, pom
knął się z Szum li ku miastu ufortyfikowanemu 
JPrawodom , w zamiarze ścieśnienia go łormalueo* 
oblężeniem. Gdy W ezyr przybył na mieysce , r o 
boty oblegalne zostały natychmiast rozpoczęte i szły 
z bardzo wielką czynnością.

Utrzymawszy o tem szczegółową wiadomość, 
P .  Naczeinie-dowodzący, poruczywszy oblężenie 
twierdzy Sy lis try i Jenerał-Parucznikowi Krassow- 
skiemu , sam z korpusem Jenerała Hrabi Patena , 
dnia s4 maja *), wyszedł zpod S y lis tr y i , tak dla 
połączenia się z korpusem Jenerała Bota', byłego 
wtedy około wioski JEski A rn a ą tla ru , niedaleko 
P raw odów , jakb i dla ochronienia tegoż miasta od 
zajęcia przez nieprzyjaciela : gdyż nie mogłoby ono 
wytrzymać długieg > oblężenia.

Po odbyciu nader utrudzającego pięciodnio
wego i skrytego marszu , dnia 28, woyska nasze 
przyszły na pozycyą do wioski Tauszan Koziud- 
za s , a dnia 29, o świcie, wyruszywszy ztąd, pom
knęły się przez Janibazar , w kierunku do wioski 
M a d e ry , następującym porządkiem :

Awangarda, pod wodzą Jenerała-Porucznika 
Barona K re y c a , składała się z pólko w dońskich: 
B o ry  sowa lgo i Jeżow a , tudzież z iey brygady 4 
dywizyi ułanów, z konney artylleryi rotą N. 4; za 
nią szedł korpus batalionowy: dwie roty 6go bata
lionu pionierów, 1 i 3 brygada 6 dywizyi pieszey i 
koporski półk piechoty z rotami NN. 1 i 2, oraz 
z 4 działami roty N. 2, brygady 9 artylleryyneyj
1 i 2 brygada 5 dywizyi pieszey ze swoją arlylle- 
ryą, i, nakoniec, rezerwa 2 dywizyi Huzarów', z 
konną rotą N. 5, rota konno-batteryyna N. 19, rota 
Dońska konno-artylieryska N. 1, półk piechoty mu* 
romskiey, rota lekka, N. 3. 7 brygady artylleryy- 
ney. Za rezerwą szedł szykowy armii oho z , pod 
zasłoną pólku Niżegrodzkiego i 4 dział artylleryi, 
oboz zaś ciężki szedł w tyle jednem iściem pod

*) W  liczbie 26} batalionów piechoty, 24 szwa
dronów kawaleryi, 11 rot a rty llery i i 2 pół
ko w Kozaków.

zasłoną pó łkow : Narwskiego i Simfbirskiego, 
dział artylleryi i półku kozaków Boloszina. I

Na wzgórzach Janibazaru  były spotkane pier,1 
wsze partye nieprzyjacielskie , do i ,5oo żołnierzy, 
Uderzyli na nie kozacy , i, pobiwszy , szybko ści- 
gali je daley, na 6 wiorst, przy czetn wzięto w nie, 
wolą około 100 Turków, zabito i raniono do Soo.

W  tymże czasie > 4 ty szwadron półku Char.! 
kowskiego Ułanów odkomenderowany był wpra„ 
w o, dla ścigania nieprzyjaciela , który się o (Idzie, 
l i ł  od sił głównych; przy czem takoż wzięto 8 Tur, 
ków w niewolą.

Przyszedłszy nasza awangarda do rzeczki Bu. 
ła n ły k , rozłożyła się przed nią na wyniosłościach 
oprócz kozackiego półku Borysowa, który uprzecU 
nio wziął się w lew o , dla odkrycia wioski Ma
dery, dokąd w tymże czasie udały się takoż głów
ne siły nasze.

Tymczasem , nieprzyjaciel, wzmacniając się 
oddziałami z Szum li i zjednoczywszy swoje hufce 
na przeciwległych rzeczce B u ła n ly k  wyniosło-i 
ściach , w liczbie więcey 5,ooo żołnierzy, wysłał 
swoich najezdników przeciw czołu naszey awan- 
gardy, i z Częścią swego oddziału zaczął się spu
szczać do wąwozu. Dla tey właśnie okoliczności, ; 
pomknięto zostały ku rzeczce, pod zasłoną dywi- 
zionu półku St. Petersburskiego Ułanów, 4 działa ! 
roty konney N. 4, które celnemi wystrzaładii nie 
tylko zmusiły nieprzyjaciela do odstąpienia , ale 
skłoniły i jego 4 armaty do milczenia , które prze
ciw nam działały.

Bezpośrednio potem , kozacki półk Jeżowa, 
pomimo tęgiego karabinowego ognia nieprzyjacie
la, zaczął się przeprawiać przez rzeczkę Bułantyk, 
za nim szły 4 działa roty konney N. 4, pod za-1 
słoną pólku St. Petersburskiego U łanów , potem 
pólk Charkowski Ułanów z 4 pozośtałemi teyże ro
ty dziełami.

Zaledwo półk kozakow Jeżowa przebył rze
czkę, uderzył zaraz na nieprzyjaciela, i, wspiera
ny wystrzałami kartaczowemi 2 armat konney ro
ty N. 4, które działały, pod zasłoną dywizyonu pół-1 
ku St. Petersburskiego Ułanów , na lewe nieprzy
jaciela skrzydło , zmusił go do ucieczki ku  mu-1 
rom twierdzy Szumli.

Posłana dla wzmocnienia awangardy isza bry-1 
gada 2 dywizyi H uzarów , z 4 działami konney 
roty N. 3, przybyła doń już po skończoney roz
prawie.

Tak więc > awangarda zajęła pozycyą czołem 
ku Szum li, zasłaniając przez to, od strony tey twier
dzy, poruszenia głównych sił naszych.

Wyżey wspomniana brygada Huzarów, we
spół z artylleryą swoją, rozłożyła się na lewo oddzia
łu  Jenerała^ Porucznika Barona K r e y c a , w odle
głości jedney od niego w iorsty , cziołem takoż ku j 
Szumli.

Doński półk Borysowa, przyszedłszy do wio
ski M adery , doczekawszy się tu 5 brygady 6tey 
dywizyi pieszey, szedł daley ku S zu m li, i, połą
czywszy się znowu z oddziałem Jenerała Kreyca , 
rozłożył się między Ułanami a Huzarami.

W  tymże czasie złożona była nowa awangar
da , pod wodzą Jenerał-Majora O troszczę n k a , z 
Зсіеу brygady 6tey dywizyi pieszey z jey artylleryą | 
i półku Irkuckiego H uzarów , z 4 działami roty i 
konney N. 3. Przeszedłszy przez M aderę  i przy- i 
bywszy do wiosek : Kulewcza  i Czirkowni, ta a- 
wangsrda rozłożyła się sposobem następującym: 
pólk u s t y  strzelców' i 1 batalion 12 półku strzelców 
z a r ty l le ryą ,  między obiema wioskami, blizko 
cmentarza;2gi zaś jego batalion stanowił Imią wzdłuż 
parowu, przytykającego do wioski Kulewczy, ma
jąc swoje rezerwy чуе wszystkich tey wioski wyy- 
ściach i dwa przy nich działa ; półk Irkucki Ula
nów, z 4 armatami roty konney N. 5, rozłożył się 
na р г а и ё т  skrzydle pdzycyi, która , po lepszem 
obeyrżeniu, wzmocniona była w nocy, jeszcze ba
talionem pólku Muromskiego, który zasłonił pra
we Huzarów skrzydło.

Główne siły rozłożyły się blizko M adery , 
czołem ku P raw odom , w sposob następujący:
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tylłeryą , i półk Koporski г 4 działami foty koa- 
pey N. 2, wyszedłszy z A la d e ry , stanęły blizko 
drogi, prowadzącey z Prawodow  do Szumli.

W  tyle ich rozłożyła się i  i 2 brygada 5 
dywizji pieszey, z artylleryą swoją.

Główna kwatera i ю  przy niey armat ro 
ty dońskiey N. i, konoo-batteryyna N. 19 i lek
ka N. 5, brygady 7 artylleryyney, pod zasłony 1 
batalionu półku .Muromskiego p iecho ty , zatrzy
mała się blizko sauiey wioski M adera .

O godzinie 6, z południa , nieprzyjaciel po
kazał się na drodze Prawodańskiey i stanął po obu 

i  jey stronach, wzdłuż brzegu lasu; dla tego 35 ko
zaków, którzy ztąd odstąpili , zostali wzmocnieni 
szwadronem Huzarów Irkuck ich  i postawieni o 
półwiorsty od wioski , dla postrzegania dalszych 
nieprzyjaciela poruszeń.

Półk  .Elizawetgradzki Huzarów , z dwoma 
działami roty dońskiey N. I, zajął pozycyą przy 
wiosce C zerem edino , iżby mieć oko na drogę, 
wiodącą przez M arcisz do Szum li. Forpoczty je
go połączyły się z forpocztami półku Irkuckie- 
go Huzarów.

Tymczasem , Jenerał Rot , zostawiwszy pod 
Prawodam i półki: Wiatski, 19, 20 i З7 strzelców, 
huzarski Hrabiego Witgenszteyna i 3ci Buhski 
Ułanów, z należącą do nich artylleryą , wszystkie 
pod wodzą Jenerał - Majora K upriianow a , nocą 
wyruszył, z główne mi 6 i 7 korpusu (*) siłami, 
z wioski E s k i-A  г паи tiar u  ku Tauszau - K ozłu- 
dzasu, dokąd też przybył dnia 29, przed świtem. 
Jeuerał-Major K upriianow  otrzymał rozkaz nie 
spuszczać z baczności, i, jak można , ścigać armią 
tu recką , gdy odstąpi od oblężenia Prawodow  i 
zacznie opuszczać swoję pozycyą.

T ak  więc, woyska nasze, które wyszły zpod 
S y lis tr y i , stały juz w tyle Wielkiego Wezyra. 
Poruszenie to w tym było zamierzone celu, iżby, 
odciąwszy operacyyną jego linią, wciągnąć nie
przyjaciela do walney z nami bitwy, a przez to 
wstrzymaj jego kommunikacye z S zu m ią , gdzie 
miał wszystkie swoje zapasy. Ale, jeżeliby W e 
zyr postanowił pręeyśd do Szum li przez dolinę 
Newczyńską  i Janibazar , wtedy i tu, przez nay- 
krótsze poruszenie w lewo , mielibyśmy zupełny 
czas do połączenia się z Jenerałem Rotem  } i  do 
uprzedzenia zamiaru nieprzyjacielskiego-

Zaledwo co, dnia 29, po południu, otrzymał 
W ezyr pewną wiadomość, iż woyska rossyyskie 
w tyle się pokazały; mniemał atoli, że były  one 
tylko częścią korpusu Jenerała R o ta ,  która się 
oddzieliła jedynie dla zagrożenia jego kommuni- 
kacyom; dla tego spiesznie odstąpił od oblężenia 
miasta Praw odow , ruszył z całą armią swoją ku 
ciaśninom Kulewcz-mskim , w nadziei zupełnego 
woysk naszych zniszczenia.

Jak  tylko Jenerał Rot dowiedział się o ta- 
kiem poruszeniu W ezyra, natychmiast, opuściw
szy swoję  ̂ pozycyą pod Tauszan  - Kozłudzas  , 
pomknął się ku głównym siłom naszym, w celu 
połączenia się z niemi, i, dnia 3o, o świcie, przy
był pod wioskę A laderę , gdzie też rozłożył swe 
woyska bliżey w lewo główney kwatery armii.

Tegoż dnia , zrana , wielu przejętych z 
armii W ezyra  jednomyślnie twierdziło, że w cia- 
sninach Kulewczańskich znayduje się tylko część 
armii n iep rzy jac iehk^y , a sam W ezyr uboczną 
drogą postępuje ku Alarasz , iżby weyść do S zu m - 
lt 1 o dało powod P. Naczelnie - do wodzącemu, 

wespół z Naczelnikiem Głównego arm ii  sztabu i 
Jenerał - kwatermistrza , do uczynienia ogólnego 
rozpoznania w stronie A laraszu  i w kierunku ku 
Bałkanom. W  czasie tego rozpn. nawania , Jene- 
rał-Kwatermistrz, Jenerał-M ijor B u tu r lir i , mu
siał, po drodze ku Gzabankioy , lep iey się prze
konać, azali nie odkryje jakich poruszeń nieprzy- 
рѵіеіа. L ecz ,  gdy , po wszystkich uważaniach, 
żadnych jego przybliżenia się nie postrzeżono śla
dów, P. Naczelnie - dowodzący z samym Główne
go Sztabu Naczelnikiem , z przodowych forpocz-

, (*) liczbie 2 2 \  batalionów , 2 6  szwadronów  
ośmiu rot a rty llery i, pułków kozackich.

to w Jenerał-Majora Otroszczenki, obejrzał poło* 
zenie nieprzyjaciela , który stał przed cieśniną 
A ulew czi, i znalazł, iż nieprzyjaciel spuścił się z 
wierzchołka ciaśniny, i, ruszywszy oboma skrzy
dłami na przód, s taną ł ,  nie dochodząc jedney 
wiorsty do wioski C zirkow fk i, w porządku na* 
stępującym: na skrzydle prawem wyciągnął ka- 
waleryą i część piechoty; w środku stała piecho
ta kolumnami i jednym kwadratem, z 6 działami) 
na lewem zaś skrzydle rozłożona była kawalerya. 
Siły jego, zdawało się , iź nie przenosiły więcey 
nad 5ooo; oprócz tego, na prawem skrzydle zna j
dowała się ukryta- baterya z 9 działami. W  tym 
stanie długo zostawał nieprzyjaciel nieporuszonym.

P. Naczelnie - dowodzący, nie przestając na 
tem , chciał wiedzieć , azali ze wszyslkiemi tu 
W ezyr znayduje się s iłam i, lub tylko z częścią 
swoje у armii. Na skutek tego, rozkazał 1 bryga
dzie 6tey dywizyi z artylleryą, oraz półkowi Ka- 
porskiernu ze 4 działami lekkiey roty N. 2, pom
knąć się na przód, wprawo od wąwozu, który je 
od awangardy przedzielał, iżby nieprzyjacielowi 
przeszkodzić obeyść prawe jey skrzydło; H r a 
biemu zaś P aleń  przepisano było wzmacniać a- 
wangardę , w razie potrzeby, pozostałem! swego 
korpusu wojskami. Działo się to około godziny 
10 zrana. Potem rozkazano Jenerał-Majorowi 0 -  
troszczence attakować nieprzyjaciela, k tó ry ,  jak 
się wyźey wspomniało, rozłożył swoje hufce na 
wzgórzach z przodu wioski C zerkow ki, i spędzić 
go z pozycyi. Jenerał Otroszczenko uczynił na
stępujące rozporządzenie:

Trzem szwadronom półku Irkuckiego H u 
zarów ze 4 działami konney roty N. 3, pod wo
dzą Jenerał-Majora G ła zen a p a , rozkazał weyść 
na wzgórze, z p raw ej  strony wioski, i niezwło
cznie przeciw nieprzyjacielowi, który stał za pa
rowem, rozwinąć ogień działowy: za Huzarami, w 
ukrytem od nieprzyjaciela mieyscu, jednemu pół
ku Muromskiego batalionowi rozłożyć się w czwo
robok, iżby, w razie pokuszenia się nieprzyjaciel
skiego na prawe kawaleryi naszey skrzydło, ba
talion ten mógł ogniem niespodzianym wstrzymać 
jego natarczywość, jedenastemu strzelców' półko
wi, z sześcią armat lekkiey roty, N. 3 , o bryga
dy artylleryyney , iść bezpośrednio za Huzarami 
na to samo wzgórze, i natychm iast, zrobiwszy 
baterye , działać wspólnie z arty lleryą konną; 
jednemu i2gOepółku strzelców batalionowi, z po- 
zostałemi wyżey wspomnianej roty dwoma dzia
łami, pod dowództwem Podpółkownika R em lin - 
ga, wyyść z wioski wtedy, gdy się rozpocznie ka
nonada na prawem skrzydle naszem , i postępo
wać większą drogą Prawodańską, działając podług 
dogodności, drugiemu zaś batalionowi wyyść nie
zwłocznie z wioski i śledzić nieprzyjaciela , k tó
ry  się ukrywał w lesie , między skalistemi roz
padlinami, przy końcu naszego skrzydła lewego- 
a do rozprawy chyba w lakiem przystąpić zda
rzeniu, kiedyby odważył się on natrzeć na skrzy
dło lewe altakujących naszych batalionów, i dzia
łać na prawe jego skrzydło. %

Kierowanie woysk ku naznaczonym punk
tom, z prawe у strony wioski , poruczonem było 
Jeneralnego sztabu Półkownikowi R ychterow i, z  
lewey zaś Jeneralnego sztabu Porucznikowi S ie - 
fonow i.

Zaledwo prawego skrzydła naszego artylle- 
rya  rozwinęła ogień, gdy w tern eała piechota 
nieprzyjacielska i kawalerya odstąpiła za spadzi- 
stość góry i znalazła schronienie w lesie. Huza- 
rowie szybko zajęli wzgórze. Za nimi ruszył bata
lion półku Muromskiego.

Tymczasem, nieprzyjaciel rozwinął mocny 
ogień z b a te ry i , na prawem skrzydle przezeń 
zrobioney, a która dotąd była ukryta. Szkoda, 
zrządzona przez nią naszym woyskom, i ważność 
zajmowanego przez tę bateryą punktu, który był 
dogodnym do działania przeciw wyższym nie
przyjaciela ba teryom , pobudziła zrazu obrócić 
nań ogień naszey a r ty lle ry i ,  a potem skierować 
piechotę do ostatecznego attaku. Przystąpić z pra- 
wey strony drogi było rzeczą niepodobną, z przy



czyny krętego położenia mieysca i znacznych sił 
nieprzyjaciela, który w-tym punkcie juz był u- 
kryty; przeto wysłany został w tym ceiu 11 półk 
strzelców ze 4 działami, pod wodzą podpółkow- 
nika Saw astjanow a , wzmocniony 2 batalionem 
półku 12 strzelców, z 2 armatami.

W oyska te wyruszyły; artyllerya rozminę
ła og ień , baterya nieprzyjacielska umilkła i juz 
została opuszczoną ; batalion l igo  pólku strzelców 
do niey się zbliżył , a batalion i2go pólku wziął 
się nieco w lewo, gdy w lem nagle piechota tu 
recka zaczęła rzęsiście strzelać z karabinów i rzu
ciła się xv wielkiey liczbie, z mieysc ukrytych, 
iia te bataliony, YV tymże czasie, awangarda na
sza była na wszystkich punktach attako\yana 
przez piechotę i kawaleryą nieprzyjacielską, XV 
liczbie bez porównania przewyższającey.

Trzymać się na tey pozycyi nie można by
ło żadnym sposobem. Awangardzie rozkazano po
wrócić na dawnieysze mieysca.

Na skutek tego, lubo bataliony odstąpiły xv 
najlepszym, jak mogąc porządku , nieproporcyal- 
ność atoli sił i nadzwycZayna nieprzyjaciela na
tarczywość w  napadaniu nie dozwoliła już. pół
ko muromskiego batalionowi odeyść w należy
tym szyku : otoczony ze wszech stron od nie
przyjaciela, nie przestawał mężnie się bronić do 
ostatniey krwi kropli. Na lewey zaś stronie dro
gi , trzy bataliony, nacierane przez Turków  z 
przodu i od skrzydła, odstąpiły w porządku, za
dając napadającemu nieprzyjacielowi porażkę już 
to bagnetami, już ogniem karabinowym, i ścieląc 
ewoję drogę trupami jego, za każdym krokiem. 
Dowódca i i  półku Strzelców, Podpółkownik Sa- 
wasljanow  sam już niósł chorągiew, gdyż były 
pod nią podchorąży został ciężko raniony.

Jenerał-Major Otroszczenko, w celu wstrzy
mania natarczywości nieprzyjaciela, rozkazał prze
prowadzić 6 armat na prawą drogi stronę, i roz
winąć ogień kartaczowy; ale nader liczna pie
chota nieprzyjacielska nie mogła już być przezeń 
powściągniętą. Po trupach swoich towarzyszów 
ze wściekłym gniewem, ścigała odstępujące słabe 
już co do liczby żołnierza bataliony* działając u- 
stawicznie ogniem karabinowym. W  tymże cza
sie, hufce kawaleryi i piechoty tureckiey , która 
się skryła w lesie, w rozpadlinach s k a ł , co się 
znajdowały z lewey strony nasze у pozycyi, rzu
ciła się na pierwszy batalion 12 pułku strzelców, 
i zmusiła go takoż do odstąpienia.

Niemożność, z osłabioatimi przez wielki uby
tek batalionami, stawienia czoła przeciwko nader 
przewyższającey nieprzyjaciela sile, skłoniła Je 
nerała Otr oszczenkę rozkazać awangardzie odstę
pować ku wiosce, a działom spiesznie zeyść na 
drogę uprzednią, i zająć pozycyą na wzgórzu, za 
mostem.

W  tym czasie, pośród bardzo liczney kawa
leryi nieprzyjacielskiey , pokazał się odstępujący 
i batalion i i  półku strzelców, który Się znaydo- 
w a ł na prawey stronie drogi. Już dosięgała go 
piechota turecka, a!e zimną krwią i odwagą umy
słu dowódcy jego, Kapitana Zwiehincowa , i po
wtórzonemu attakami Huzarów Irkuckich  z dwo
ma działami , posłanych pod wodzą Półkownika 
T utczeka  na jego wzmocnienie, batalion i cho- 
rągiew zostały wybawione. Tu  raniono Janerał- 
Majorow : Ot^oszczenkę i  G ła zen a p a , takoż ze 
szczególnem odznaczeniem się działającego K ap i
tana Zwiehincowa.

Wtenczas, gdy awangarda nasza była tak na
ciskaną z przodu, Turcy  rzucili się obeyść p ra 
we jey skrzydło. Aby to wstrzymać, dowódca 2 
półku korpusu pieszego, Jenerał Hrabia Paleń  
rozkazał Naczelnikowi swego sztabu, Jenerał-Ma- 
jorowi H erm anow i, niezwłocznie iszą brygadę 6 
dywizyi pieszey, z rotą batteryyną 9 brygady ar* 
tylleryi, pomknąć na przód ku końcowi prawe
go skrzydła naszego, dla spotkania nieprzyjaciela, 
półk zaś Koporski, ze 4 działami lekkiey roty, 
N. 2, 9 brygady artytleryyney, postawić na po
zycyi , w- odwodzie. Turcy , ośmieleni chwilo
wi ёш przecixv awangardzie powodzeniem, i pobu

dzani ostatecznością przedarcia się czem prędzej 
do Szu mli, г ża papieży wŁiścią uad«r liczoemi siła. 
mi uderzyli n i* tę brygadę, ale waleczne jey pół
ki; Sofiyski i Newski, p -d dowództwem Jenerał. 
Majora Xięcia Lubom irski ego % uszykowane wpół. 
kowe kw adraty , zimną krwią spotkały nieprzy
jaciela, i, rażąc go kulami i bagnetami, pomyka, 
jąc się to naprzód, to w tył, iżby jeden drugie
mu udzielać obrony skrzydłemey , wstrzymały, 
nareszcie, jego natarczywość. Podobnież rota bat- 
teryyua 9 brygady arlylłeryi, pod wrodzą Półko- ; 
wnika W alca , .wiele się przyczyniała do porażki 
i utrzymania nieprzyjaciela na ewojem mieyscu. |

Tymczasem, srogi boy się toczył, nim przy
był półk Koporski ze 4 działami, k tóry  zajął po-' 
zycyą> bliżey wprawo 1 brygady 6 dywizyi , a 
potem, nim nie przyłączono do prawego jego skrzy
dła 1 brygady 2 dywi&yi H u z a ró w , ze 4 takoż 
działami» konne у roty N. 5 , pod wodzą Naczel
nika dywizyi, Jenerat-Pot uczaika , Barona JJud~ 
berga.

Szybkie Huzarów attaki i tęgie bateryy 
działanie , które były postawione ua wygodnych, 
miejscach , zmusiły nieprzyjaciela do odstępu; 
przybyła w tymże czasie rota konno - batteryyna 
N. 19, pod dowództwem Jenerał-Majora Atrnolda} 
nader celnemi wystrzałami dokonała zupełney je
go porażki. Turcy zaczęli odstępować na wszyst
kich punktach i wrócili na pierwszą swoją po
zycyą, na górach przed ciaśuiną.

Takim sposobem, ustęp nieprzyjaciela, zmordo
wanie się walczących przerwały na niejaki czas lę 
straszną i krwawą bitwę.

Korzystając z tego odpoczynku, P . Naczel- 
nie-dowodzący, obejrzawszy pozycyą nieprzyja
ciela i uczyniwszy należyte rozporządzenia , dał 
rozkaz wszystkim do wódz-сош korpusów, iżby za- 
cbć dzielny i ostate czny cios nieprży jacielo>vi.

W  tym celu, półki 6 dywizyi zostały zmie
nione przez 1 i 2 bryg-idę 5 dyw izyi,  wespół ze 
swoją artyłleryą . 2gi dywizya Huzarów wzmoc
niona była przez 5cią Huzarską , a cała linia bojo
wa wsparta odwodem , złożonym г półkow itiey i 
i8ey dywizyy; dla większey ostrożności, Jenera
łowi Porucznikowi, Baronowi K r e j r ,  który stał 
przeciw S zu m li , przeznaczona była na rezerwę 
5cia brygada 11 dywizyi pieszey i Babska dywi
zya Ułanów, ze swoją artyłleryą.

Około godziny 5> z południa, rota konnoba- 
teryyna, N. 19, wzmocniona półkami 5 dywizyi 
pieszey ze swoją a r ty łle ryą ,  i rotą b a te ry jn ą  N. 4, 
16 brygady a r ly l łe ry i , pomknęła się naprzód.'Na
czelnik głównego sztabu arm ii)  Jenerat-Adjutant i 
Baron T o / ,  stojąc naprzodzie kolum n, osobiście 
uszykował rotę konno-bateryy-ną przeciw bateryi 
nieprzyjacielskiey. Mocny ogień dzi łowy rozwi
nięty był % obu stron , ale celnemi xvystrzałami 
wyżey wspomnioney roty konney , kierowanej 
przez walecznego Jenerała Arnold i, bardzo prędko 
wysadzonych zostało kilka skrzynek nieprzyjaciel
sk ic h ,  z pKgchem i ładunkam i, co w szeregach 
jego sprawiło trwogę i pomieszanie. Tymczasem, 
piechota nasza, kolumnami do ataku, szybko pom
knęła się na wzgórza; strzelcy rzucili się naprzód, 
xv prawo i lewo, wzdłuż gęstego lasu, a ąieprzy
jac ie l , zasypany kulam i, nie mógł ołiiźey stawić 
czoła walecznym i odważnym uoy>ko-a naszym. 
Rzucił się do ucieczki , za każdym krok.em zesta
wu jąc zwyciężcom w zdobyczy bardzo liczne ba
gaże swoje z rożnami zapasami, cały obóz, sprzę
ty artyjUeryczne, skrzynki ładunkowe, broń różne
go rodzajiy, i, n;■■ koniec, wszystką swoją artyłleryą.

Jenerał-Adjutant Hrabia P a leń  nie przesta- 
w ał ścigać armii" Wielkiego W ezyra, wzdiuż cie
śniny Kulewczańskiey , która na przestrzeń ośmiu 
w iorst, zawaloną była bagażami i działami. b > 
przyjaciel, trwogą przejęty, szukał ocalenia w. roż
nych kierunkach , rozproszywszy się po obu stru- 
m c h  drogi. Strzelcy i nasze pa trolle bokowe każ
dy krok  sw ój nściełali jego trupami. Jeńców zna
cz me у liczby wziąć n.e można było: gdyż rozsro- 
żeni żołnierze, widząc dziko posiekane t rupy  swo-
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ich spółtowarzyszów , nie szczędzili nawet i ucie
kających.

Nakoniec, przeszedłszy os'rn wiorst od placu 
bitwy, woyeka wyszły na otwarte wzgórze, а nie
przyjaciel znikł juz z widoku 5 dla tego Hrabia 
Paten  wstrzymał w ściganiu dwie brygady 5 dy
wizyi, które miał z sobą, i rozłożył się w celu 0- 
czekiwania roty konney artylleryi N. 5, oraz 2 dy
wizyi Huzarów. Gdy te nadeszły, piechota i 2ga hu
zarów brygada stały na m iejscu , a pierwsza po
słana była na przód, drogą Prawodańką, dla odkry
cia oddziału Jenerała K uprijanow a , 'który powi
nien był póyść na spotkanie nieprzyjaciela od stro
ny Prawodow  ; oddział, dnia 3 i, o świcie > przy
był na pozycją , pod wioską M arkowcze. W oy- 
ska 2go korpusu wróciły do pierwszego swego o - 
bozu, a Jenerał Kuprjanow  nie przestawał ścigać 
nieprzyjaciela, który usiłował przebrać się dróż
kami , prowadzącemi do Bałkan u. Przy czerni zno
wu zabrano : skrzynki ładunkow e, mnóstwo by
dła rogatego i bagaże z bardzo licznemi zapasami 
i różnym majątkiem. Oddział Jenerała K upriano- 
w a , doszedłszy do Kam cziku  ̂ powrócił do P ra 
wo do w. S

W tedy , gdy trwała pierwsza z nieprzyjacie
lem rozprawa, garnizon Szumlański, wywiedziaw
szy się o zbliżeniu Wielkiego W ezyra z armią, 
chciał mu dać pomoc, i wyszedł właśnie z tw ier
dzy, a l e , obawiając się rozpocząć nierówną wal
kę, musiał powrócić na mieysce ; podobnież, gdy 
dywiziou półku Ułaoóvv Babskich , którzy utrzy
mywali związek główney kwatery z woyskami 
Jenerała K r e y c a ^ o mknął się dla przyłączenia się do 
swojej dywizyi, wtedy Turcy  powzięli śmiałość 
attakować go z tyłu 5 lecz przysłany na to miey
sce dywizion Ulanów 4 dyw izy i, z dwoma dzia
łami artylleryi konney* nie dozwolił im tego speł
nić ; poczem zupełnie się oni oddalili i nie czynili 
już więcey żadnych usiłowań.

T ak  świetne nad armią Wielkiego W ezyra 
powodzenia nasze nie mogły być otrzymane bez 
straty. Z  naszej strony wynosiła ona w zabitych: 
З2 sztabs i ober-oficerów, i 1.209 rang niższych; 
xv ran ionych : Jenerał Majorów Otroszczenkę i 
Głazenapai Sztabs hOber-Oficerow 29, i 1009 rang 
niższych.

Strata nieprzyjaciela bez porównania jest, zna
czniejszą. Nie licząc jeńców, samych ranionych, 
W czasie walki i ścigania , było do 5,000 żołnierza; 
oprócz tego, jok się już wyiey wspomniało, wszy
stkie bagaże, które się znaydowały przy armii 
Wielkiego Wezyra, własne jego ekwipaże, 6 cho
rągwi i 43 armaty dostały się wręce zwyciężców.

Tak więc, dnia 5o maja, pod osobistem Głów
nodowodzącego naczelnictwem, dopełniła się klę
ska armii nieprzyjacielskiey. Sam W ielki W ezyr, 
który nią dowodził, mógł zaledwo ratować się z 
niedobitkami kawaleryi.

Tego dnia pamiętnego» woyska nasze oka
zały nowe dowody swoje у waleczności, męztwa i 
niewzruszonego umysłu. Świetne ich czyny, przy 
pomocy Beskiey , stanówczem zostały uwieńczone 
zwycięztwem , które ich stawę ogłosi naypoźuiey- 
szym potomkom.

Naczelnie dowodzący armią działającą donosi, 
iż , po zupełnem dowiedzeniu się o liczbie jeńców 
i zapasów, znalezionych w nowo zdobytey twierdzy 
SyU stryi, okazało się :

Jeńców różnego stanu , z woyska regularne
go i nieregularnego , oprócz chorych i ranionych, 
w ogólę;wszystkich 6,568; dział 253, z których 179 
spiżowych ; kul armatńych 22,892; bomb i gra
nat 1,148; różnego kalibru ładunków 5o5; prochu 
beczułek і,о4г; skrzynek ładunkowych i ,5g4; ło
dzi kanonierskich jG; szalup wojskowych 2, ba r
ka 1 , i małych łódek 42. Oprócz tego , zna
czna ilość różnych sprzętów artyllerycznyćh.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

TT a rsza w a  dnia  2у  lipca.
(2 Korrespondenta W arsza wskiego).

Dnie onegdayszego przybył do luteyszey sto
licy z Bobruyska J W .  Karłowicz Jenerał Major 
woysk rossyyskich, w rócili zaś do W arszaw f JVV. 
Jenerał Artylleryi H auke  i J W . Jenerał Dywizyi
R ąutcn  słr a uch.

— J W.Llożniecki Jenerała Jazdy, wrócił do 
Warszawy.

— J W . Jenerał Artylleryi Поѵге przybył 
do W arszawy.

— Do nayozdobnieyszych Warszawskich gma
chów, należeć zapewnie będzie nowy ogromny dom, 
bliski już ukończenia przy ulicy Senatorskiej, na
przeciw dorau Petyskusa.

W edług K ury  ora Warszawa, znajdowało 
się w amfiteatrze Łazienkowskim , na osia tnie m. 
przedstawieniu sceniczoem, osób 800.

— Przybył tu Adam Gośniewski, malarz por
tretowy. Zamiarem jego jest prżytem dawać lekcye 
rysunków i malowania gwaszowego.

N  I E M G T.
Od brzegów M enu; dnia 12 lipca.

(z Gazety Warszawskiey).
List z W eym a ru  pod dniem 5 b. m. w yra

ża: „Dziś powrócił tu W ielki Xiąże z dostojną 
małżonką swoją z podróży odbytey do W a rsza 
w y  i B erlin a , i zaraz przeniósł się do Belwede
ru, ulubionego letniego mieszkania. Osoby nale
żące do orszaku W  W . Xięz'twa > mówią wiele o 
wrażeniu, jakie na nich sprawił wspaniały widok 
woyska Polskiego, zebranego pod W a rsza w ą . Są
dzą , iż nigdzie indziej nie można znaleźć co pię- 
knieyszego w tym rodzaju. ”

W .  Xiężna Toskańska, wdowa, przybyła d. 
11 b. m. do D rezna  w  towarzystwie Xiążąt M a -  
хут іііапа , F ryderyka  i »la n a , oraz Xięźney A -  
nialii, którzy naprzeciw nićy wyjechali do Chem - 
nitZ) i tam ją powitali.

— D nia  17 —
Król Jm<5 W irtembergski przybywszy dnia 

11 b. m. z Friedrichshafen  do Sztu ttgardu , w y
jechał dnia i 3 b. m. do £ m s y dla odwiedzenia J .  
C .  Mości W ielkiey  Xięźney Rossyyskiey H e l e n y .

Słychać, iż Margrabia B a rb a c e n a , Poseł 
Brezyliyski, przybędzie dnia 20 b. m. do M o n a - 
chiumy i z polecenia Monarchy swego prosić bę
dzie uroczyście o rękę Xiężniczki Leuchtenberg- 
skiey A m alii. Mówią oraz, iż X iążę . Leuchten- 
bergski uda się z siostrą swoją do Brezylii, i tam 
rok zabawi, a toxvarzyszyć mu będzie Hrabia 
Y rsch  i Pan Casanooa v chirurg przyboczny. Czy
nią już przysposobienia do przyszłego zaślubienia 
i wyjazdu. Niewiadomo jeszcze z pęwnością, czy
li Królestwo Bawarscy przybędą na ślub do M o
nachium.

Listy z Helsingor donoszą, i i  tam spodzie
wają się przybycia floty Cesarsko-Roftsyyskiey z 
KronsztaatUy przeznaczoney na morze Śródziemne.

W edług  zgodnych doniesień ze wszystkich 
okolic Szwecyi > obawiają się tameczni mieszkań
cy zupełnego prawie nieurodzaju ; oziminy Tylko 
tu i ówdzie niejaką czynią nadzieję.

F  r  a n c y a ;
P a r y ż  dnia *5 lipca .
(x Gasety W  arszawskiey).

List z Talonu  pod d. 8 b. ra. wyraża: „O* 
k rę t  liniowy, Ргоѵепсву pod dowództwem kapita
na Labretonnierey otrzymał rozkaz, aby jutro wy
płynął przeciw Algierowi. Tłumacz towarzyszyć 
będzie dowodzącemu eskadrą, zkąd wnoszą,iż przed 
bombardowaniem proponowane będą Dejowi ukła
dy o pokóy* Uzbrojenie statków bombardyerskich 
idzie z największym pośpiechem.’5,



Tutejsza gazeta codzienna  pisze, iz г lewe у 
strony Izby Deputowanych jenerał' L a fa y tt te  o- 
trzymuje 45o,ooo franków wynagrodzenia, uchwa
lonego dla emigrantów, jenerał 'ih ia rd  З57.000, 
a Hrabia Lam eth  201,000 franków.

W  ostatnim numerze pisma peryodyczoego, 
R evue de JParisi umieszczony jest wykaz wyna
grodzenia uchwalonego dla emigrantów , a przy
padającego członkom Izby Parów i Izby Deputo
wanych. Izba Parów otrzymuje ogólnie 4o milio
nów franków 9 z których ó3 milionów przypada 
dla dawnych członków tey Izby , a 7 milionów 
dla tych, którzy po przyjęciu uchwalonego w tey 
mierze prawa zostali mianowani Parami. Człon
kowie Izby Deputowanych otrzymują ogólnie 5 
milionów 600.000 franków; to jest należący do pra- 
wey strony 3 miliony> a do łewey 2 miliony 600,000. 
Xiąze Orleanu  otrzymuje przeszło 7 milionów.

Pewny podróżny, który z Oporto przybył 
do Л аѵге  zapewnia, iż tam chciano powiesić wi
zerunki wszystkich osądzonych Portugalczyków, 
znajdujących się za granicą. Mieszkańcy posta
nowili zamknąć swoje domy i sklepy tego dniaj 
kiedy to nastąpić , i  >

Jeden ż tu te jszych dzienników wyrachował, 
iz od kilku lat pokazuje się co rok w dochodach 
skarbowych Hiszpanii brak w ilości 125 milionó%v 
realów, (przeszło 42 miliony zł. poi)*

— D nia 16 —
Jenerał L a fa y e tte  kazał przedawać dobrą 

swoje w kraju Zjednoczonych Stanów Ameryki 
północney) dla zapłacenia długów byłego Prezy
denta tychże Stanów Pana M onroe , który cho
ciaż wzbraniał się przyjąć tego podarunku, jene
ra ł  atoli polecił ajentom swoim w północney A- 
meryce, aby dane im zlecenie uskutecznili.

A n g l i a .
Londyn dnia 16 lipca.
(z Gazety Warszawskiey).

Małżonka Xiążęcia Saskb-Wey marskiego B e r 
narda  zwiedza ciągłe osobliwości Londynu , w to
warzystwie dostoyney siostry swojey Xiężny K la-  
ręncyi. Niedawno Zwiedziła dom inwalidów i sie
ro t  woyskdwych w Chelsea .

Gazeta Sun  pisze, iż pobyt Margrabiego Ba- 
deńskiego w tuteyszey stolicy , ma (jak słychać^ 
związek z interessami greckiemi.

Czynią przysposobienia na przyjęcie przysz- 
łey  Cesarzowey Brezyliyskiey» która wysiądzie na 
ląd w  jednym z portów angielskich, lecz nie bę
dzie w L ondyn ie .

W ybór  reprezentanta hrabstwa Clare do 
P ar lam en tu , odprawi się dnia 28 lub 5o b. m; 
Nie podpada wątpliwości, iż Pan 0 ’Connel zosta
nie obrany»

N i d e r l a n d y .
В гихе ііа  dnia i5 lipca .

Słychać, iż Król Jmć wydał niedawno roz
każ , aby woysko krajowe było podzielone na 4 
dywizye i 8 brygad, z 18 poddywizyami, jedną 
dyw izją  grenadyerów i 2ma batalionami strzelców7.

(Gaz. W ar).

H i s z p a n i a .
M a d ry t dnia 4 lipca.
(z G azety W arszawskiey).

Hrabia O falia , Poseł nasz przy dworze fran- 
cuzkim , wyjechał wczora z tuteyszey stolicy do 
P a ryża . Mniemają, iz kilka dni zabawi w B or-  
deaux.

Do H aw anny  posłano rozkaz zgromadzenia 
io,óoo woyska na wyprawę przecivv dawnieyszym 
osadom hiszpańskim. Brak  jedności między na
czelnikami nowych krajów obiecuje pomyśltiy wy
padek.

— D nia 6 —
Od kilku dm daje się postrzegać częsty bieg 

gońców między tuteyszą stolicą , Lizboną  i p a* 
ryżem .

W  prowiac^ach W slencyi i Murcyi trwa 
ciągle trzęsienie ziemi. Nie dawno rozpadł л się 
ziemta w Torr bieja. W Sań  P u lgenaa  obaliły 
się kościoły i domy, przez co kilku osób utraciło 
życie lub zostało skaleczonemi.

chne
prze

A m e r y k a .
Nev- Tork dnia ig czerwca .

Więzienie w Connecticut odznacza s«ę bar
dzo przez to, że z u w ięz i 00 у cliNm »ła liczba umie- 
ra. W  więzieniach europejskich z 5ó do 55 je
den umiera,- w więzieniach Zjednoczony ch Stanów 
Ameryki umarło w ostatnim roku z 7D0' więźniów, 
9? gdy tyimczasem więzienie w CónneeUcut liczy
ło z 760 więźniów7 w przeciągu dwóch lat jedne» 
go tylko umarłego ; a w ostatnich 16 miesiącach 
źadnegt. Przyczyną tego jest dawanie pokarmów 
prostych więźniom , ochędozne i zdrowe utrzy
mywanie w ięzień , zatrudnienie ciągłe pracą w 
czasie dnia i t. d . , Za napóy używają tylko wo
dę* inne trunki są zupełnie zakazane. (Gaz. W a ry
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Cli ni 
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T u r c y  a . 
S ta m b u ł , dnia lipca .
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. (z Gazety «Varszawskiey.).
Na kilka dni przed przybyciem Posłów dó 

tuteyszey stolicy (dnia 16 b. m.) flotta Turecka, 
która była dnia 7 b. m. trzeci raz vvy szła pod żagle 
na Czarne morze, i jak słychać dostała się aż do 
wysokości Sizebolis , wróciła do uyścia Bosforu; 
nie stoczywszy tą rażą żadney potyczki z nieprzy
jacielem.

Sułtan ciągle zostaje z dworem swoim w Te- 
rapiaó Dnia 12 h. tn. na wiełkiey między tą wsią 
a Bujukdere  położoney łące , obchodził święto 
Kurban-Bayramu pod rozbitym wspaniałym namio
tem i przyymował zwykłe uszanowania od Magna
tów Dworu i Państwa. Tam także , jak słychać; 
odbędą się posłuchania почло przybyłych Posłów; 
Angielskiego, Francuzkiego i Pruskiego, z zacho
waniem nowych prościeyszyeh obrzędów.

Goniec SniYrneńshiysiSLe ze Stam bułu  pod d.
23 maja : „Poseł Perski przy W .  P o rc ie , nie na
zywa się, jak to z początku mówiono, Siat Chan, 
ale M ehem ed S zę r if  M irza  Chan . Zaraz po przy- | 
byciu swojem miał posłuchanie oddzielne u Beis- 
Effendego. Domyślają się, ze przybył w ceni zawar
cia przymierza, ale z drugiey strony powody, htó- I 
t e  Persyą skłoniły do tego kroku, (zamordowanie 
Posła Bossyyskiego w Teheranie) są tey natury, 
że równie oburzają Por tę , jak oburzyły inne ga
binety Europeyskie , i jakkolwiek polityka dora
dzałaby jey korzystać z tey okoliczności % można 
jednak bydź pewmym , że tego nie uczyni/’

,, — D nia  26 —
Od czasu powrotu w dniu 16 b. m. flot ty 

Kapitana Baszy, z którey tylko mały oddział zo
stał się był przy wniyściu na Bosfor, już dwu
krotnie Suita u udawał się na pokład Admiralskie
go okrętu. Angielski Kapitan H dnchet , który, j 
jak wiadomo , znayauje się jako prywatny przy 
Kapitanie B aszy , był przyjęty przez Sułtana z 
wielkim szacunkiem. Przed kilku  dniami wi
dziano go nawet w obozie w T erapia , w orszaku 
Sułtana. Jak słychać, ma ón trzeci raz pbpfynąc 
z ilottą i Kapitanem Baszą na morze. Do Syli- 
vria  ciągle posyłają woyska morzem.

Dowiadujemy się t e r a z ; iż S erask ier Basza 
(dowódca vir Dardanellach), wahał się przepuścić 
okręty wojenne , na k tó ry c h  się znaydowali Po
słowie Angielski i Francuzki ; atoli. A nglicy 0- 
świadczyli • że zamkną strze ln iĆ e : gjakoż weseli 
n aw et n ie salutując na kanał.
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Pozwolono drukować. Z  polecenia Л Ѵ . Litewskiego Wojennego Gubernatora„ 
Andrzey Sucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler*

! i  2w Drukarni Redakcył,
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DODATEK D d  GAZETY KUKYERA L IT E W SK IE G O  Ń,

W ilno  dnia 26 L ipca  v. s. 182$ roku.

P r  ze  da p ub liczna .
1 Od Mdhilcwskiey Magistra tury P wsze

ch ney Opieki ogłasza się, że w niey będzie się 
przędą wał, za uchybienie te rm in u , oddany na 
ewikcya ma ja tek obywatela P iotra Fiszera w 
powiecie Czerykowskim we wsi Hrybacli, 76 
dusz płci męzkiey, 9. n o w o - n a r odzone mi, z ich 
majątkiem, gruntern i pańskićm zabudowaniem; 
oceniony podług loletiiiey intraty 1 lyooo rubli 
assygnaeyynych; jakie zaś będą przeznaczone te r
miny, o tern będzie uwiadomiono przez w ydru
kowanie w gazetach ogłoszeń.

Sekretarz Hołyński.

i Od M olrlewskiey Magistra tury Powśze- 
feliney Opieki ogłasza się , że w niey przezna
czony na przed aż, za uch) hienie term inu, odda
ny na ewikcya nieruchomy majątek, w powie
cie Mścisławskim, obywatela Jana Chodkiewi
cza , we wsi Radowka, 12 męzkiey płci dusź, 
z ńowo-ńarodzónemił z ich majątkiem, gruntem 
i pańskiem zabudowaniem^ dceńiony podług 10- 
letniey in traty  1,800 rubli, za należący Magi- 
śtraturze dług; życzący kupie tako wy ̂ zechcą się 
Stawić do te у Magistratury na tOrmitty W dniach 
i 4 , '17 i 21 października tego roku.

Sekretarz Hołyński.

S ą d y  E x d y w i  żorsk ie .
1 Sąd Podkomotsko Exdywizorski futidti- 

8źh J W . Stanisława b. Prezydenta Grodz. Upits. 
żyjącego i zCszłydh W incentego b. Marszałka 
Rossmńskiego , Kazimierza Strażnika Żmudź. 
Białozorów, za Remmi*są Sądu Gł. W ileń. 2go 
Depar., w  majątku Roźalinie v. Podubisiu, w  
powiecie Upitskim ustanow iony, z powodu nie- 
jawienia się strtin ze Swojo mi stosunkami do 
mass kredaluych, postanowił odroczyć czynność 
Swoja do dnia 18 riowembra teraźn. roku. U 
fezem intereśsowane strony przez uinieysżą aw i- 
żacyą zawiadamiając, zastrzega, że w tym ter
minie bez żadnych odkładów rozebraniem dzie
ła sobie pdrnozonegoj chociażby pod niestantibśe 
bzyjąkolwiek żaymie się. Roku 1829 julii 20 dnia.

Józef Kozakowski Podkomorzy Ptu W iłk;
Sędzia Ziemski W ileński Aloizy M ałecki.
Sędzia Grodzki W ileński Ignacy Houwalt.

P o z e w .
„ ч W edle Ukazu JEGO IM PERATORSKIEY  
MOŚCI Samo władbącego całą llossyą etc. etc.etc.

1 Ur. Julia z M arkiewiczów Koiiopkowa, 
w assystencyi opieki działająca; pozy wa do Są
du Grodź; W ileń . na kadencyą sęptembrową; 
Prr. Józefo i W iktorego K onopko^j sukceśso- 
row Autoniegd Konopki, Ad w. P ttu  W ifoii. i 
Star.CypkęHirszoxvęŚzmuyłoxyę K upcowę 2giey 
Gildy, o to Star. C ypkow aza obłigiem i 826 apry- 
a 9 żawińifo ża łł. r; Sr. 1,000, do jakowey sum

my pod życiem swoim Antoni Konopka, nie md- 
jąc żadnego stosunku założył areszt; i podstę
pnie 1827 8bra 17 zyskał dekret kopii z spraw, 
przeciwko jakowemu działaniu żałca zapisała 
tegoż roku xbra 16 w Ziem. W ileń. oświad
czenie, iż nie tylko nic dłużną nie była, lecz do 
funduszu męża miała zuaczne pretensye do u -  
zyskania, gdy po zeyściu Antoniego Konopki 
Cypkow ^m itręiyła opłatę, żałł. pozwała pomie- 
nioną Cypkowę i obżałch Konopkow, 0 zniesie
nie aresztu przez ich stryja uie wolnie poło
żonego, leoz Konopkowie dwukrotnie kondem- 
nowali się, a na Cypkowey w  Sądzie Grodz. W i
leń. nastał dekret oczewisty, wskazujący po d e-  
trunkatacb r. sr. 5g8 kop. 10. Za przeniesieniem  
skargi na ten wyrok przez Cypkowę do Sądu 
G łł. W ileń. tenże Sąd wyrokiem 12 julii roku 
idącego nastałym, utwierdził postanowienie Gro
du, lecz tylko do celu Uzyskania prawney kon- 
хѵіксуі na Konopkach pozwać ich po raz trze
ci nakazał, za którym zapozwaniem albo osta
teczną kondemnhtę lub też wyrok óczewisty, je
śliby stawali zapisać dozwolił: w  stosunek prze
to nastałych rezolucyi żałca pozywa i p ro s i  na
kazania Konopkom opłacenia w in mestannycL 
i  skassowania aresztu Antoniego Konopki nie
prawnie założonego, doliczenia na obżał. Cyp
kow ey procentów, i sądzenia na pozwanych ko
sztów prawnych.

1829 І̂ hi s 5 dnia W oźny świadczę, jako 
pozwu tego zgodne kopije, w  sprawie W . Julii 
z M arkiewiczów Konopkowey,Adwokatów. Snb- 
seil. W ileń. jerlnę W W . Józefowi i W iktoro
wi Konopkom, nio mającym osiadłości przybi
łem do drzwi sądowych Grbdz. W ileń ., drugą 
Star. Cypce Hirszowcy Sżm uyłowey K upcowey  
sgiey Gildy, ocaewisto w ręce w  domu własnym  
w mieście W iln ie podałem i o rozprawie przed  
Sądem Grodz. W ileń . na kadencyą septembrową 
uwiadomiłem;

W oźny Sądu Ziem. Pttu  W ileń. Antoni 
Siewruh.

Roku 1829 miesiąca julii s 5 dnia. PrzCd 
Aktami Ziemskiemi Pttu W ileńskiego staw a
l i  osbbiście W oźny w  górze wyrażony telacyą  
iiimeyazego pbzwn urzędbwid zeznał.

Św iadczę Jan Zienko wież Regent i Kawaler;
Drukować pozwolono. W ilno  1829 r. d. s 5 

lipca Cenzor Jan Barkmaun.

W  e z  w  a  fi i  e.
1 Sąd Ziemski powiatu Nowbgródfckićgti 

\vzywd szukających Swobody Kałusowskich, db 
wysłuchania Dekretu oczewistego , w  dziele  
śledźtwiennym , b ich swęfcodę, igo  augusta і Ш  
roku z Komitetem Seminariów Diećezyi W ileńs  
skiey źapadłego;

Sędzia Weresżtizakd;
Regent Feli*  Górski;

O g ł o s z e n i e  po  r a z  5ci
s  j=-; O d p o w i e d ź .  iencyi i  zawarcia aktu. rnatieAsUegó, U m y р ггё і
O Nieszczęsny t r a f  poznajomienia się mojego zdrady i podeyścia wyzuwając mnie z fundusMW  

» Nawe rym РасШФівяеМ . dania jem u plenipo- ziemnych tv fw ershiey i  Kuhizhiey G ubehiim k



lecących, również summo wnych 200,000 rubli 
assygn. za oMigami mnie należnych, celem zby- 
tniey dążności jego na moją sytuacją  , daje mu  
powód czynić ostrzeżenie w Kuryerze Litewskim , 
abym. mojey szczątków własności, pozostałej od 
zdradney dążności Plenipotenta , to jest: kamieni
cy i dworków za Ostrą Bram ą pod Numerami \ 289 
i  1,290, w mieście W iln ie  położonych i przeze  
m nie za moje własne pieniądze nabytych , niko
m u na wieczność nie wybywała. Lecz, jak zawar
ty akt małżeński, ju ż  w swych skutkach usiałj tak 
wszelkie stosunki zdradą i podeyścieni b\ P len i
potenta mojego Naw er ego Packiewicza na mnie 
wymożonych dokumentów nikczemnych , nic nie-  
znaczących i protestowanych, żadney nie zawiera
ją  w  sobie treści, do mojey reszty własności, le- 
żącey w mieście W iln ie , ani żadnych innych f u n 
duszów; więc postępki wyrażonego Plenipotenta 
opowiedziawszy Szanowney Publiczności mojem 
oświadczeniem , zdrady i podejścia tegoż na krzyw
dę moją na mnie wymożone , ponawiam dopiero 
z  wyznaniem nayistolnieyszey prawdy ; że Nawe-

ry Packiewicz do mojey kamienicy i dworków ża
dney p re tensji rościć nie może, mimo wszelką je
go usilność na móy fundusz . Bowiem one bezpo
średnie do m nie , jako rzeczywistej aktorki należą; 
jakową kamienicę i dworki mam zamiar i  pra
wo wyprzedać. D at 1829 r. j  u li i 9 d. Tę od
powiedź dla niemożności poruczam do podania, w 
Akta Sądowe i rozpisania się. w imieniu mojem 
Szlachcicowi Kazimierzowi Białaszewieżowi.

Aleocańdra z Dąbrowskich W erowkinowa P re
zydentowa.

Roku tysiąc ośmset dwudziestego dziewiąte
go miesiąca ju li i  dziewiątego dnia. P rzed  Są
dem Grodzkim P tu  / Wileńskiego, obecnie stawaj ac 
W JP . Kazimierz Białaszewicz niniejszą odpo
wiedź na ostrzeżenie pow stałej eorundem na po
daną prośbę rezolucji do protokułu wpisać podał 
i  w onym własnoręcznie rozpisał się.

Świadczę Regent Om ф у  Horodeński.
Drukować pozwolono , W ilno  1829 r. lipca 

16 dnia. Cenzor Jan Bdrkinarin.
Czytałem Józef Adamowicz.

JW ia d o m o śc  o p ro d u k ta c h  żyw nośc i n a  ta rg a ch | 
p rze  d aw anych , i o ta x ie ,p o  j a k i e j  n a le ż y  p rze  dawać] 
\w ЛКЦпіе n iże y  w y ra żo n ą  żyw n o ść , w  R a d z ie  Ш іаА  
s ta  PJ^ilna sporzą d zo n a .

Wyjaśnienie za jaką cenę w W i l 
nie na targach w przeszłym tygo
dniu przędą wały się Wszelkie pro- 
dukta i wiktuały hurtem.

B eczka  litewska mająca w sobie 
garcy litewskich i 44.
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I Łojowych 
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Gęsi . o 
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po parze - v  | Jarząbków

Таха wedle jakiey należy prze 
|dawać w rozdrob rozmaitą żywność 
w Wilnie od d. 18 msca julii 1829 
roku po dzień a5y tegoż miesiąc
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Żytniego

cyfrą i INiern Piekarza 
liazowegujzwyczayne.

1 Bułka . 
Bułka . 
Bułka . 
Bułka .

1 Bułka .
szennego pytlowego < Bułka .

[ąki pszenney pytlo.
;ięsa świeżego wołowego z dokład
ką do funta jednego miękiszu, je 
dney ćwierci funta ru ry  na у
przednieyszego..........................
średniego..................... .....
zor wołowy świeży jeden . .

łowa, nogi, płacą, flaki . . .
c> . (Swieżey . .
Slomn> ]w ę d zo ney >. 

jŚwieżego . .
i Wędzonego , 
Podbrzusia, schaby i szyn. 
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W ą tro b y .s e rc e  i kiszki ogółem
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Świec
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W ódki Krajowey źytniey czystey 
próby garniec . . . . . .

|Szczupaka, okunia4 ^ e d n  * 
węgorza sztukRyby (mały.

[гУ'ѵеУ]іЛпа, leszcza i m - j 7red,o.'
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*Z.owiącey się molawką.
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